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U l r n e  p o r a n i .

Cteiy prenumeraty.
# 0  Lwowie: ~.5esiętime ł  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do aom u dopłaca się 6 0  halei^w

Z przesyłką poczt, w kraju 
t cmr.arcr.Iij

rrfcs^a. 2  K. 5 0  h. |  z 2-krot 3  K. -  !i 
kwartał. 7  K. £ 0  S. [ wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. |  poottow. 3 g  Ki _  „
W  Niem czech: miesięcznie 4  Kor.
•W innych .państwach Związku po- 
azłoWęgo mie s ię czni e  5 Koron.
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal.
Redakcya^\dministrac va, fifrukarn ia 
Lwów, uiića Zimorowicza f i —15.

Rękopisy i listy tv sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P ilsk ie g o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacys 
uprasza się nadsyłaf pod adresem : A dm inistracya S ło w a  P o lsk iego  we Lwowie. — Adres dia telegram ów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Reaakcyi 541, Admimstracyi im .

W ^ daw óa: inźyaieśK W A C Ł A W , \l*'©ŁSfiO. R e d a k to r  n a cze ln y *  SBTOMUWT W A S a H i^ - S K L

SłowoPolskie
. w y « 5 i ® d a g l  &  r a ż j r  d z i e n n i e

Certy ogłosseit.
G głósSeiiią (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane zu wiersz petitowy lun 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hsL 
D oniesien ia o ślubach, z aręczyncć! 
it. p. wiadomości po t  Kor. za wien-t- 
D robne og łoszen ia  ża wyraz C. Ł  
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gfim- 
szem pismem liczą sie. podw ójna.

Cs ry oddzieir.ych num erów : 
Nr. poputuin . 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

K u l c z i d a k Z  l w o w s k i .
C z w a rte k , 23  stycz .ńa .

f t n ł s f l t : R zy m .-k a t. D ziś : Zaślub. N. P. M. — 
Ju tro : Tym oteusza Ełisk. - -  G r.-k a t Dziś: 10. Hryhorya 
jap . — Jutro: 11. F teodozya Pr. — Słowiańskie: D ziś; Wró- 
cisława. Ju tro : Cnwaliboga.

Wschód słońca 7*47. zachód 4*39.
l i  o le j  o w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

Równego, (czas środkeW o-;uropejski): do  K rakow a 8*25*, 
.149, 2 +5, 6*11, 7*03*. 129, 1 1 - ,  12*45*, 3.43; do Rze­
z a w a  4 '§5;do P odw ołcczysk  6*20,10-45, 2 i7* , 7*—, 11*15; 
ds C zerniow iec-Ickau: 610, 9'20, 1;55*, 10*40, 2‘51*; do 
K ołom yi 2'35; do S try ja  11*30; Jo  ia w o c z n e g o  7*30, 
2-30, 6*25; dc S a m b o ra : 6*—, 9*05, 4‘3 0 ,10*31; dó Ja w o ro ­
wa 6'5S, 6‘3 0 ; do Rawy, ScK ala: fc-12, 7T9, (11*35 każdej 
niedzieli tylko Jo  Rawy); do Beizca 11*05; do S tan is ław o­
w a: 5*50; do H usla tyna: ó'iO, >'15*, ll* tS ; do Brzuchow ic 
7-21, 12-41, 2-28, 3 45, 5-45, do  Jan o w a 9*10, 335.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nccne (od 6 
wieczór do 5-59 rano) drukowane czarno.

Sedakcya „S łow a P olsk iego ' edwa. ta  codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-t«j do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od gódz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje cd  godz. 10 dc 11-tej rano.

H b i o u  ft &fóBl»ś©Ss5« O ssolineum : Biblioteka 
otu 'arta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz Don.) od 9—1 nadto we v/tor. I piąt. od 3—5, w niedz. 
l—i. B iblio teka Dniwersyteckr. codziennie od godziny 8 do 
II i od 4 —7 poołudnin codzienni', prócz soboty. M u­
zeum  D zieduszyckich, (Teatralna 18) zwiedz _:ć można tyl­
ko w dni powsz. w godz. orzedp. za zg iesz ,— Btbi. P o m izy - 
cka (hr. Dzieduszyckiclf, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drocz piątku. — M uzeum  przem ysłow e otwarte w dni

teksj Paw likow skich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11—12. — Bibliót. Pb llt. 10-—1. i ód 4—8 w, 
w niedzielę, ponledz. 'św ię ta  od 10—1. B ib f.T .S zew czenk i 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich).
RihS r łnm n  fTpfltrsłlns W  it/t* wfrtrifl & r.r \A \r

dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór.
B iblioteka publiczr.r. T . S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otw arta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do '12 w poł. — P o lsk ie  M uzeum  szkolne (św. Mikołaja 
21) poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

; W y a S a w y  s t e i e .  " V y s t a v / a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztun pięknych (Muzeum przemysłowe) cudz. 
o d ’ g. 10—-4. O płata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 n., (studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prowizo- 
Tycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g’. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

The Em pire Vio. (Jl. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie 
o g. 7'30. W niedziele, św ięta i soboty 2 przedsiawienia.— 
Bilety od g- 3 popoł. przy kasie teatru.

P o w s z e c h n e  w y k ła d y  n n i u m f t e c k i e .  Dziś
dnia -23 bm .: Pi of. gimn. F. N agórzanski: O katakombach 
(z obraz, świetln.) Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6.

?ocz. c godz. 6. — A syst BibL Uniw. dr- J. H irschler: 
O  warunkach życiowych zwierząt morskich (z obrazami 
świetłn ) Zakład fizyczny Uniw. D ługosza 8. Początek o 
godz. 7‘30.

W  Zw iązku naukow o-literack im  odbędzie się dziś 
dnia 2Z bm. o godzinie 8 wieczorem (.Kasyno miejskie) od­
czyt p. M aryana Dienstla p. t.: „Znaczenie Wyspiańskiego 
dla zdobnictwa eolskiego".

P osiedzenie R ady m iejskiej o godz. 6 wiecz.
T e a tr  m iejski. Dziś o godz. 7 w. „Czar walca“, ope­

retka w 3 aktach O. Straussa.

Listy z Warszawy.
W arszaw a , 21 stycznia-

Losy banku polsko-am erykańskiego. — Zawieszenie P. M.
S : rozmowa z  mieszkańcem Płońska

Pisałem  już wam w jednym ze swych listów, iż 
delegat galicyjskich Kołek rolniczych, dr. G argas, przy­
był do naszego m iasta celem zainteresow ania tutejszych 
kół finansowych swym projektem  utw orzenia banku po l­
sko-am erykańskiego, któryby ułatw iał naszym  wychodź­
com  do S tanów  Zjednoczonych przesyłkę zaoszczędzo­
nych pieniędzy do  kraju. P rzed  chwilą w łaśnie inform o­
wałem się u dra G argasa , jak ta  spraw a stoi.

—  Spraw a jest na dobrej drodze —  odpow iedział 
mi dr. G argas. —  W racam właśnie z posiedzenia, nu 
ktdrem  omówiliśm y ją w ogólnych, zarysach. W yjadę 
z-a p arę tygodni do Stanów Zjednoczonych, aby zbadać 
tam  sytuacyę, i dopiero po mym pow rocie spraw a 
ostatecznie wyjaśni się. Dziś jest już pewnerp, iź zo rga­
nizuje się instytucya, która będzie m iała na celu ubez- 
pośrednienie i potanienie przesyłek pieniężnych z za 
oceanu naszych wychodźców.

Rozmawiałem dziś z  jednym dawnym  swym zna­
jomym, m ieszkańcem Płonśka, zasłużonym  działaczem 
na póiu krzewiedW  ośWi&y* ' óarafśówfcj,' +o  wrażeiiiif i 
skutkach, jakie w yw arłe zawieszenie P . M. S. wśród 
naszych kół prowincyonalnych.

— Zam knięcie M acierzy —  pow iedział mi mój 
znajom y ze drżeniem w głosie —  odbyło się u nas 
cicho, z wielkim smutkiem, uczniów i biednych rodzi­
ców, którzy nie m ają m ożności uczyć swoich dzieci w 
szkole miejskiej, zwanej, niewiadom o dla czego, rzą­
dową, jakkolwiek rząd nie daje na nią ani grosza,

—  D użo dzieci uczęszczało do  szkół i ochronek 
M acierzy ?

—  W ostatnim  roku chodziło do  naszej szkoły 
140 dzieci sta let £ około  4 0  niestale, d o ’ ochronki zaś 
od 40  do 70-ciu. Kandydatów byłoby więcej, lecz nie 
byliśmy w stanie zebrać dla kształcenia icn więcej fun­
duszów, bo  uczniami i uczenicami naszych szkół były 
przeważnie dzieci rodziców  bardzo biednych, czego do­

wodem , źe w roku ubiegłym opłacało wpis szkolny 
ty k o  13 proc., resz ta  zaś pobierała naukę zupełnie 
darm o, jakkolw iek ich rodzice nawet częslo nie byli 
członkam i Macierzy.

—  Ile jest praw dy w zarzutach, czynionych przez 
nasze „postępow e" organy prasy, no i w motywach 
zaw ieszenia M acierzy, że M acierz uprawia w szkołach 
po lity k ę?  —  zapytałem  swego znajom ego.

—  Żadnej agi cacy i politycznej nie było u nas, i 
nie m ogio być, boć nauczycielami byli dawni, pobiera­
jący już em eryturę nauczyciele rządowi, którzy w szel­
kiej agitacyi boją się bardziej, niż dyabel święconej wody 
i za takich nawet byli uważani przez władze, Które im 
dały pozwolenie na otw ieranie szkół prywatnych. Ale 
być m oże — ciągnął dalej z ironią mój znajom y —  że 
agitacyą polityczną w obec dzisiejszego nastroju jest 
uczenie dzieci abecadca; a (noże to  nawet i słuszne t a ­
kie mniemanie, t o  największą agitacyą polityczną jest 
szerzenie między ludźmi światła, które wyświetla czyny 
naszego rządu opiekuńczego.

D rugi zarzut, jaki staw iano Macierzy, a mianowi­
cie, że nie o tw ierała  szkół, że nie dbała w dostate­
cznym stopniu o szerzenie ośw iaty, w zastosow aniu do 
naszego pow iatu —- mówił dalej —  jest zupełnie słu­
szny, z tą  tylko m ałą zm ianą, że chciała dbać, ze 
usiłowała zakładać szkoły, lecz jej w tern przeszkadza­
no. W ym aganie dyrekcyj naukowych (rządowych, przyp. 
fcofesp.), ażeby nauczycielami po wsiach byli ci, co po­
siadają praw a nauczycielskie, zakładanie szkól po wsiach 
odraził uniemożliwiło, bo  po 1) osób, m ających praw a 
nauczycielskie, mieliśmy m ało, a po 2) osoby takie wy­
m agają utrzym ania, w ynoszącego jakieś 500  do 600  rb. 
(1 2 0 0  —  1 5 0 0 s kor,), na co nasze maleńkie, składające 
się nieraz z 3 — 10  gospodarstw  wioski, zdobyć się 
w żaden sposób nie m ogą. O  łączeniu zaś kilku oko­
licznych wsi dla utrzynią?/ia jednej szkoły, mowy bar- .

{sfogłu,: g tyfi -M S c t '-iistiirstę-*  ...
późną jesienią, zim ą ; wczesną wiosną, a  podczas zimna, 
deszczu lub zawiei, posyłać m ałego dzieciaka cło odle­
głej o jakieś 2 lub 4  w iorsty szkoły, niepodobna.

—  Jakiego rodzaju nauczycieli mieliście w szko­
ła c h ?

—-  P raktyka życiowa pow c.aln u nas na nauczy­
cieli w zakładanych w r. 19Ó5 i 1906 szkołach wiej­
skich ; ochronkach ludzi rozm aitych; byłych dym isjono­
wanych nauczycieli, córki drobnej szlachty, córki mie­
szczan, byłych uczniów rozm aitych zakładów  naukowych, 
nie m ogących Ich skończyć, byłych naw et flisaków, sy­
nów g o sp o d a rz y ; niektórzy rzucali się do nauczyciel­
stw a z pow ołania, niektórzy z braku innego zajęcia,*

—  P raca ich była ow ocną ?
—  Uczciwie pracowali na kawałek chleba.
—  f'Cóź z  nimi dziś się stan ie?

5)
C O N A N  D 9 Y L E .

(Z przygód Slietlocka Holmesa).

(Ciąg dalszy).

— D o sk o n a le ! A że m oralność jest w porządku, 
mależy rozw ażyć osobiste ryzyko. Lecz chyba gentlem an 
'nie zwróci zbytniej uwagi na coś podobnego, kiedy ko­
bieta nm przed sobą okropną ostateczność i potrzebuje 
jego po m o cy ?  f "

—  W istocie, jesteś nr takiem  położeniu, Holm es.
—  D obrze, więc ;ię przed niebezpieczeństwem 

nis cofnę. N iem a innego sposobu na wydostanie tych 
listów. Nieszczęśliwa kobieta nie rna ani pieniędzy, ani 

i nikogo, przed kim by się m ogła zwierzyć. D o jutra ma 
czas i jeśli tej nocy nie będziemy mieli tych listów, 

:ten szubrawiec wtrąci pannę Ew ę bez wahania w nie­
szczęście. Mam więc do w y b o ru : albo pozostaw ić 
klientkę moją jej losowi, aibo odważyć się na ten krok. 
Między nami mówiąc, W atsonie, jest to  równocześnie 
pojedynek pomiędzy tym  ło trem  Milyertonem, a mną. 
W idziałeś to  sam , że on zrobił początek, więc moja 
am bieya i moje zasady każą mi walkę prowadzić do 
końca.

—  N o  tak... Nie uważam tego za rzecz piękną, 
ale. uważam to  za rzecz konieczną. Kiedyż się wła­
miemy ?

—  Ty ze mną nie pójdziesz.
—  W takim razie i ty także nie pójdziesz —  od ­

powiedziałem  stanow czo. —  D aję ct słow o 'honoru , a

nigdy go dotąd nie złam ałem , że  jeśli mnie dzisiejszej 
nocy nie weźm iesz ze sobą, w takim  razie biorę do­
rożkę i jadę dać znać policyi.

— Ależ na nic mi się nie przydasz.
—  Skąd ta  pew ność ? N ie m ożesz przewidzieć, co 

się stanie. W każdym razie jestem zdecydowany. I inni 
także m ają godność w łasną i coś więcej.

H olm es spojrzał na mnie z początku zirytowany 
i nieufnie, wnet jednak rozjaśniła mu się tw arz i pokle 
pał mnie po ramieniu.

—  No. dobrze już, dobrze, mój drogi, masz 
słuszność. Tyle lat przem ieszkaliśm y razem  w jednym 
pokoju, więc zupełnie będzie to  na miejscu, jeśli przy 
końcu będziemy siedzieli w jednej celi. Muszę ci $ią 
przyznać, W atsonie, iż zawsze miałem tc  przekonanie, 
że ze mnie może być wcaie przyzwoity rzezim ie­
szek. D ziś myślę t3k sam o. ,Spójrz no tu i

. Holmes w ydostał z szuflady niepokaźną torebkę. 
P o  otworzeniu (jej błysnęło kilkanaście błyszczących na­
rzędzi.

—  O to  jest, mój kochany, w ybór najdoskonal­
szych, zastosow anych do ducha czasu, narzędzi złodziej­
skich : kilku' niklowanych wytrychów, dyam ent do rznię- 
cik szkła, klucze zwyczajne, stalow e śruby, siowem 
wszystko, co postęp cywiiizacyi... czyni niezbędnem . Tu 
ślepa latarka. W szystko w porządku. Czy masz nieskrzy- 
piące buty ? '

—  Mam p a .ę  tennisowych z gumowem i pode­
szwam i. .

—  W ybornie 1 M askę m a sz ?
: —  N ie mam, ale m ogę zrobić z  czarnego  je­

dwabiu.
P o  tw arzy Holm esa przem knął uśmiech.
—  Masz widocznie wrodzony sp ry t do takich hi­

sto ryk  B ardzo dobrze, więc rób  maski. Zanim yryjdzie- 
ray, musimy jeszcze zjeść coś zim nego. Je st te raz  pół

do  dziesiątej. O  jedenastej musimy być naC hurch  Row. 
S tam tąd jeszcze kw adrans pieszo na Appledore Toyers. 
Zaczniem y przed północą, M iKerton śpi doskonale, a 
kładzie się do łóżka punktualnie o w pół do iecenastej. 
Jeśli się nam powiedzie, m ożem y o drugiej być z po­
w rotem  i lis ty  panny Ewy mieć w kieszeni.

Ubraliśm y się czarno i robiliśm y wrażenie wraca­
jących z teatru . N a O xfordstreet wzięliśmy dorożkę i 
pojechali na H am pstead,

Tu zapłaciliśmy i szliśmy następnie szczelnie opię­
ci w palto ty  przez pustkowie. Zim no było bardzo, za­
chodni w iatr ciął nas po twarzy i przejmował do kości.

T o jest wypraw a, k tóra w ym aga bajecznej o- 
strożności — rzekł cicho Holmes. —  Szkatułka z lista­
mi schowaną jest w żelaznej kasie w gabinecie Milver- 
tona, a gabinet znajduje się w prost przed sypialnią. 
Całe szczęście, że Mi!verton mocno sypia, jak zresztą 
wszyscy tacy mali, silni ludzie, którym  się dobrze dzie­
je. O pow iadała mi A gata —  to  imię należy do mojej., 
narzeczonej —  o drwinach służby, która utrzymuje, że 
Miiverton zawsze niema! jest senny. Ma. tyiko czujnego 
sekretarza, k tóry  przez cały dzień nie opuszcza g a ­
binetu.

D latego musimy to  robić w nocy. O prócz tego 
ma złośliwego psa, który ugania po ogrodzie. Ale przez 
ostatnie dwa wieczory odwiedzałem Agatę dość późną 
porą, więc teraz zam yka tc  psisko, abym m ógł wejść 
sw obodnie.

Szliśmy milcząco zupełnie pustemi ulicami; płomy­
ki gazow e drgały na wietrzę, w ięc się z  naszych cie­
niów robRy okropne figury. Tow arzyszyłem  już nieraz 
przyjacielowi mojemu w niebezpiecznych wyprawach, ale 
tego zimnego w ieczora nie mogłem się pozbyć jakiegoś 
gniotącego mnie i przejm ującego dreszczem uczucia.

________  (C. d. n.)



2 „SŁOW O POLSKIE" Nr. 37 czwartek 23 stycznia 1>'C8.

—  Obecnie po  zamknięciu szkól i ochronek cala 
ta rzesza ludzi pozostaje bez kawałka chleba, dokucza 
im bieda i nędza, dokucza niem ożność uczciwego za­
pracowania kaw ałka chleba dla siebie i swoich d z ie c i; 
czyż m ają go  zdobyw ać w sposób nieuczciw y?

A war mki obecne wielu do tego  p c h a ją ,. bo o  
ile każda szkółka, każda ochronka, była dokładnie przez 
zwiększony persona! naszej pclicyi wyśledzona, rozpę­
dzana i zam ykana, o  tyle znów na ukrócenie zło­
dziejstw, zuchwałych kradzieży, napadów bandyckich, 
ani stan  wojenny, ani zw iększona ilość strażników , ja­
koś nic nie pom aga. Cały zysk, że policya zna wszyst­
kich złodziei, po  napadzie bandyckim  nawet zwykle po­
syła po uw ażanego za dow ódcę —  jakiegoś podobno 
praw osławnego, ale cóż z tego, kiedy ten dozór poli­
cyjny ani nie wpływa na usunięcie złodziei, ani na og ra­
niczenie ich czynów ; owszem , złodzieje, jakby naigra- 
wająu się z teg o  wszystkiego, kradną bardzo często 
tam, gdzie chodzą najgęściej patrole, gdzie stoi najwię­
cej strażników.

—  Czy przedsiębierzecie jakie środki, celem 
wskrzeszenia zamkniętych szkół i ochronek ?

—  W łościanie i gospodarze wiejscy, którzy do­
tkliwie odczuw ają brak ochronek, w ostatnich czasach 
zaczynają podaw ać do gubernatora prośby o prawo 
utrzym ywania takich ochronek na własne imię. D o tej 
pory nie w iadom e, jaki będ-óe rezultat tych próśb, bo 
w Płońsku np. w ładzę m iejscowe, widocznie na zasadzie 
rozporządzenia władz wyższych, staw iają przeszkody 
w otw arciu szkoły naw et dawnej nauczycielce rzą­
dowej.

—  Jaki jest nastrój ?
—  N ie rozpaczam y... Sądzim y, że tak, jak m usie­

liśmy sobie dawać radę przed otw arciem  Macierzy, tak  
będziemy, chociaż z większym wysiłkiem, dawali sobie 
radę i teraz, po jej zam knięciu... Będą uczyły po da­
wnemu, żony parobków , kalecy, bezdom ne dziady i ka­
żdy, kto ma B oga w duszy, a  m iłość dia swych braci 
w sercu.

Z. S. BGŃCZA,

się Sportowi autom obilowem u i odniósł zwycięstwo 
w wyścigach Paryż-W iedeń. A eronautyce poświęcił się 
przed półtora rokiem  — jak widzimy —  z powodzeniem .

Z ostatniej poczty.
§ N iem ieck a  p a r ty a  „ k u ltu ry " . P rzed paru dniami 

odbyło się w Lipsku zgrom adzenie, liczące około 2000 
uczestników', zwołane przez dr. E rnesta Horneffera, 
w celu założenia nowej partyi politycznej, nazwanej par- 
tyą  „kultury". P artya  owa ma się dom agać zupełnej 
wolności. duchowej, a więc wolności sum ienia dla ofice­
rów  i urzędników, zwolnienia szkół od wpływu Kościo­
ła, ułatwień w spraw ach, dotyczących w yrzeczenia się 
wyznania itd. P o  za tern partya stać będzie na gruncie 
narodow ym , sądząc zaś z tego, iż założyciel należał 
dotychczas J o  narodowo-liberalnych —  naw et hakaty- 
stycznym . Na przyszły rozwój partyi, iako takiej, zapa­
trują się  dziś scep tycznie; utw orzy się  m oże z niej pe­
wien związek, jak istniejące już „G esellschaft fur ethi- 
sche Kultur" itp. O  kulturalności tych niemieckich zw ią­
zków „kuliurnych** świadczy najlepiej fakt, iż nie ode­
zwały się ani na katow anie dzieci podczas strajku, ani 
też w spraw ie wywłaszczenia.

§  P ru sk a  Izba p an ó w  zbiera się na posiedzenie d. 
29 bm. O prócz wyboru prezydenta i ustaw y antypol­
skiej, Izba nr.a co  rozpatrzenia tylko kilka pomniejszych 
ustaw, tak , iż dw a posiedzenia przypuszczalnie w ystar­
cza na załatw ienie caiego m ateryału. O s t a t e c z n y c h  
w i ę c  o b r a d  n a d  w y w ł a s z c z e n i e m  n a l e ż y  
s i ę  s p o d z i e w a ć  29  ł u b  30 b. m

§ BatiK parcelacy jny  w  W tinie. Ziemianie wileńscy 
podjęli projekt utworzenia Banku parćelacyjnego, który­
by ułatwiał przejście m ajątków  w ręce w łościan miej­
scowych. P ro jek t opracowuje członek zarządu wileńskie­
go Tow. rolniczego, p. J ó z e f  P a w ł o w s k i .  Udzia­
ły Banku mają być sturublow e, a  więc dostępne dla 
bardzo skrom nych kapitalistów .

nu II piętra na bruk. Nieszczęśliwa padła głow ą na 
kam ienia, i oprócz licznych kontuzyj uległa rozbiciu 
czaszki.

Brutalny m ąż zszedł następnie po schodach na dół 
do nieprzytom nie leżącej żony i począł znęcać się nad 
nią, ciągnąc ją za włosy i kopiąc, nogami.

Zbrcdniarza aresztow ano, zaś nieszczęśliwą ofiarę 
odwieziono do szpitala w stanie beznadziejnym.

Powodem  zbrodni była kłótnia m ałżeńska. A re ­
sztow any G1 uszko (w stanie podpitym ) twierdzi, iż żona 
sam a wyskoczyła z balkonu w zam iarze sam obójczym . 
Ś ledztw o w toku.

W iadom ości k ra k o w sk ie .

K raków . (Tel. pryw.) N a wczorajszym posiedze­
niu Rady miejskiej prow adzono w, dalszym ciągu dysku- 
syę generalną nad budżetem . Przem awiali r a d n i: Ignacy 
Landau imieniem stronnictw a niezawisłych żydów, prof 
Ulanowski, w iceprezydent S are , poczerń nastąpił safcreg 
sprostow ań faktycznych.

Z abrał następnie głos prezydent m iasta dr. Leo i 
odpierał zarzuty, podniesione w ciągu dyskusyi, a w koń - 
cu zaznaczył, że o  ile idzie o reform ę ordynacyi wybor­
czej do Sejmu, to  trzej posłowie krakow scy i mniejszość 
sejm owa nie odstąp ią od postulatu dem okratycznego, tj. 
od czteroprzym ictnikow ego praw a głosow ania. Taka re­
form a atoli nie przyjdzie do skutku, jeśli rząd nie wywrze 
■odpowiedniego wpływu na Sejm , pod wpływem parla­
m entu. W prowadzenie reform y wyborczej do gminy u- 
waźa mówca za w skazane wnieść dopiero wówczas, gdy 
pow stanie Wielki K raków. M ówca dołoży wszelkich s ta ­
rań, aby  to jak najprędzej nastąpiło. W końcu podnosi, 
że skoro  zdecydow ał się przystąpić do obozu dem okra­
tycznego, to  będzie dążył do przeprow adzenia postula­
tów  dem okratycznych. Zm ianę stosunków wytworzyło 
wprowadzenie pow szechnego praw a głosow ania do par­
lamentu.

N a dzisiejszem posiedzeniu Rady przem awiać bę­
dzie referent generalny, poczem  nastąpi dyskusya szcze­
gółow a.

K rak ó w . (Tel. pryw.) Z  okazyi rocznicy stycznio­
wej zebrała się wczoraj na rynku przed pomnikiem Mi­
ckiewicza m łodzież szkół średnich i akadem ików  i od­
śpiew ała pieśni patryotyczne.

Z  Rynku wśród śpiewów pociągnęła młodzież pod 
pom nik Rejtana, skąd znów powróciła na Rynek i od ­
śpiew ała pieśni przy kamieniu Kościuszki. W pochodzie 
wzięło udział około 2000  młodzieży.

U p ań stw o w ien ie  ko le i.
W iedeń . (Teł. wł.) Rokowania między m inister­

stw em  kolei i zarządem  Towarzystw a kolei państwowych 
w spraw ie upaństwowienia tych ostatnich mają się roz­
począć w lutym .

A larm y w o jen n e .
W ied eń . (Tel. wł.) „N eue Fr. Presse** gomiesz- 

J fcżaf ifość idfugą korespondencyę ź Rzymu, w - której. ?ó- 
nownie podburza przeciw  W iochom z okazyi wystawie­
nia i przyjęcia najnowszej sztuki d’Annunzia „La N ave“ .

W alka o  sy n e k u rę .

W iedeń . (Tel. wł.) S tarania prezydenta m inim ów  
bar. Becka, aby wakująca obecnie stanow isko w g in ę  
ralnej Radzie Banku austryacko-w ęgierskiego żapewrzić 
Czechowi, m ogą pozostać bez skutku, ponieważ n a p o ­
tykają na opó r ze strony N iem ców, którzy popierają 
P radego .

O b rz ęd y  p o g rze b o w e .

W iedeń . (TBK) Zwłoki w, ks. Toskańskiego, zło­
żone w metalowej trum nie i w ystawione w kościele far- 
nym w Surgu, zostały przed 8 rano pokropione, po­
czem o tw arto  wstęp dla pubhczności do godz. 12. W 
czasie między 8 a 12 odpraw iano msze św.

W iedeń . (TBK) Wczoraj z wielką okazałością od­
był się pogrzeb w. ks. Toskańskiego. Zwłoki złożono 
w krypcie w kościele O O . Kapucynów. W pogrzebie 
wziął także udział cesarz.

K siążę ta  p ru scy  w  W iedn iu .

W iedeń . (TBK) Ks. F ryderyk Leopold pruski ze 
św itą przybył tu rano. N a dworcu przywita! go am ­
basador niemiecki i kawalerowie honorowi. Książę udai 
się dc Burgu, gdzie przyjął go  cesarz.

Ks. Wilhelm Hohenzollern już wczoraj przybył z 
Berlina.

S p raw y  p a r la m e n ta rn e .

W iedeń . (Tel. wł.) N a pierwszem posiedzeniu ko- 
misyi budżetowej delegacyi austryackiaj dni? 30 stycznia 
br. Aehrenthal wygłosi exposć o położeniu polityeznem.

W iedeń . (Teł. wł.) Delegaci chorw accy m ają za­
miar poruszyć w dełegacyach spraw ę dem onstracyj anty 
austryackich, urządzonych w Poli przez ludność włoską.

W iedeń. (TBK.) Komisya budżetow a odbyła w czo­
raj posiedzenie, na którem dokonano rozdziału referatów  
z budżetu na r. 1908.

W iedeń. (TBK.) Komisya spraw  zagranicznych 
i kredytu okupacyjnego delegacyi austriack iej odbędzie 
posiedzenie dnia 30 bm. o 11 przed poł. N a porząd­
ku dziennym budżet m inisterstwa spraw  zagranicznych

W iedeń . (TBK.) Komisya ekonom iczna odbyła 
wczoraj posiedzenie. N a porządku dziennym było przed­
łożenie rządow e w spraw ie kontraktów  służbowych po­
mocników handlowych i zajęć pokrewnych. Spraw ozda­
wca p. D ulęba zdał wyczerpująco spraw ę, poczem po 
dłuższej dyśkusyi w ybrano suhkom itet z 10 członków, 
który ma projekt rozw ażyć tak pod względem urawnym 
co do kontraktów , jak i co do zakresu osób, które pod­
legają tej ustawie.

Podbój atmosfery.
Balony do .sterow ania mamy już; praw ie każde 

państw o w Europie m a już swój specyalny model, k tó­
rego tajemnicy strzeże pilnie. Technika dokazuje w prost 
cudów, aby wynaieźć córa;: to  inne ulepszenia, coraz 
pewniejszą uczynić władzę człowieka w pow ietrzu. P o ­
dróże balonami do sterow ania są  już tylko kw estyą 
czasu. N atom iast do niedawna w ątpiono w, możliwość 
wynalezienia specyalnej machiny, którafry ze skutkiem  
zastąpiła balony. T , zv/ „lataw ców ", mieliśmy wpraw­
dzie dosyć od czasów  D edala, a le  wszystkie prawie 
próby, naw et i najdoskonalsze robiły  w końcu fiasco, 

iAcaiNtużen.- • - i&azerj - • w g łę b k li się- wymy­
ślaniu lepszej konst ukcyi.

Jednem u z nich pówrlbdfó się, zdaje się, rozstrzy­
gnąć kw esiyę lataw ców. O to  przed pó łtora tygodniem 
odbył się na placu ćwiczeń wojskowych w Issy pod Pa- 
lyżem  wielki konkurs aerostatków  imienia Deutsch- 
Archdeakon w Paryżu.

N agrodę w sumie 5 0 .0 0 0  franków zdubyl Henryk 
Farm ann, bijąc swoją dynam iczną ' m aszyną a a  latania 
wszystkie inne statki pow ietrzne, k tór? w konkursie 
brały udział.

A erosta t Farm anna m a kształt olbrzym iego lataw ca 
z m otorem  ośmiocylindrowym o  sile 5 0  HP. i dwuskrzy­
dłową śrubą. Budowa oparta  jest na system ie rozmaicie 
ułożonych płaszczyzn. Centrum machiny tw orzy stalow a 
klatka, długości 10 m ., a 2 m. szeroka i zawiera m otor
1 ster. -Śruba umieszczona na końcu aparatu  ma średnicę
2 t i  Ś rubę posuw a m otor „A ntoinette", ośniiocylin- 
drowy. który waży 80 klg. Powierzchnia całego aero- 
statku wynosi okoIo 52  rn.s Z chwilą rozpoczęcia dzia­
łania m otorów , m aszyna pędzi zrazu po powierzchni 
ziemi, a po ustawieniu skrzydeł i steru  „górnego" aero ­
statek  poczyna pod kątem  wznosić się w górę. D o 
regulow ania ruchu służą stery  boczne, Które służą do 
nadania biegowi maszyny kierunku poziom ego. Bieg 
aerostatku jest zwykle nieco falisty; zależy to  od wiatru 
i najdrobniejszego ruchu skrzydeł.

W chwili wzlotu, ae ro sta t Farm anna wzniósł się 
lekko w powietrzu do w ysokości 6 m etrów, zakreśli! 
w powietrzu potężny łuk, pcczem  skierow ał się dó pola 
zw rotniczego. N astępnie wzniósł się wyżej z wielką 
szybkością, poczem  opadając wykonał znakom ity zwrot, 
średnicy około 200  m etrów, wreszcie zawrócił do m iej­
sca wzlotu, na k tóre opuścił się zwolna.

Kiedy aerostatek  osiadł na ziemi, zaczęte Farm an- 
nowi gratulow ać zwycięstwa, poczem Farm ann siadł po­
wtórnie do sw ego statku i poszybował do hali, gdzie 
swój sta tek  przechowuje.

D roga, przebyta p r/e?  Farm anna, wynosiła pditora 
kilom etra, k tóre przebył w przeciągu 105 sekund.

W dwa dni później przedsięwziął Farm ann nowie 
próby wzlotu, obciążając aerostatek  balastem , najpierw 
30 klg., a  wówczas sta tek  nie chciał wzlecieć; z bala­
stem. 20 klg. przeleciał statek z trudnością kilkaset 
metrów; dopiero przy 15 klg. obciążenia, wzlot udał się 
najzupełniej. W reszcie wzięcia! Farm ann bez balastu, 
przebywając tym  razem  drogę 2 kilom etrów w przeciągu
3  minut.

Henryk Farm ann, Anglik z urodzenia, liczy lat 33 
i jest synem paryskiego korespondenta „S tandardu". 
Znany jest w świecie sportow ym , gdyż wraz z bratem  
Maurycym stawa! niejednokrotnie na wyścigach eyklis!ów 
i brał często nagrody. Po paru Jatach cykkstyki oddal

§ P ra s a  pó.Iską. W lutym rb. zacznie wychodzić 
w W arszawie dwutygodnik p. t . „-Łącznik**, pośw ięcony 
spraw om  ośw iatow o-zaw odow ym  kolejnictwa polskiego. 
W ydawcą jest p. Józef Zaborski, redaktorem  p. Józef 
G erber. Komitet redakcyjny stanowią pp, Zdzisław D ę­
bicki, VViesiaw Gąsowski, Jan  Gryżewski, Józef Idzikow­
ski, Antoni Kaczorowski, Kazimierz Rakowiecki, W łady­
sław W itkowski i Feliks W ojewódzki.

§ D r. M ichaił Z ien iec . b. profesor w arszaw skiego 
Uniwersytetu, zm arł na Krymie. Zm arły znany był do­
brze publiczności polskiej z procesu karnego, w którym  
sąd okręgow v za gwałt, zadany w szpitalu, gdzie Zie- 

' nińć był ordynatorem * słożĄdej Kcźlrńskiej, skazał g o  na 
półtora roku ro t arenztanckich, a  izba sądow a wydała 
w yrek uniewinniający.

§ N ow a o p e re tk a  L eh a ra , au tora muzyki „W esołej 
wdówki**, została  przedwczoraj z wielkiem powodzeniem 
w ystawiona w Wiedniu, w teatrze  „ a a  der Wien“ . O pe­
retka nosi tytuł „Człowiek z trzem a żonami**.

§ N apad a a  ju b ile ra . W Pradze przedwczoraj do­
konano napadu w celu rabunku na jubilera Feldm ana. 
D o sklepu Feldm ana wszedł jakiś młody człowiek i za­
żądał pokazania kilku b iiu te ry j; gdy Feldm an nachylił 
się nad szufladą, napastnik zadał mu silny cios bokse­
rem w tył głowy. Feldm an nie stracił jednak przytom no­
ści i zaw ołał o p o m o c ; na krzyk nadbiegł przechodzą­
cy właśnie obok polieyant i ujął napastnika, który, jak 
się okazało, jest 17-letnim uczniem szkoły handlowej, 
nazwiskiem N etoszil.

§ Z am ach  n ą  pociąg . Z Poznania d o n o sz ą : W po­
bliżu Rawicza jakiś zbrodniarz położy] dnia 17 bm. 
wieczorem wielki kamień na szyny. Z pow odu ciemno­
ści, kamienia nie zauważył nikt z personaiu kolejowego. 
M aszyna wykoleiła się i tak bardzo została uszkodzoną, 
że na razie była nieużyteczną. N azajutrz rano znowu 
kam ień leżał na szynach, ale go spostrzeżono na czas 
i usunięto.

§ D e m o n sn a c y e  w  B erlin ie . Przedw czorajsze de- 
m onstracyę robotników  pozbaw ionych pracy w Berlinie, 
rozpoczęły się od zgrom adzeń, w których wzięło udział 
około 12 .000  ludzi według urzędowych danych. P ocho­
dy po ulicach urządzali ci z robotników , którzy nie 
mogli być na zgrom adzeniach z pow odu braku, miejsca 
w s a la c h ; przy tych pochodach zbierały się grupy do 
500  osób. P odczas sta rc ia  z oolicyą, o którem  donie­
śliśmy wczoraj telegraficznie, ze strony robotników  
s trz e la n o ; jedna z kul trafiła połicyanta w ram ię; Bój­
ka wynikła również przed lokalem redakcyjnym  jednego 
z pism, gdzie zebrało się około 600  ludzi, w ocze­
kiwaniu r.a ogłoszenia o wolnych za jęciach ; k toś z tłu­
mu uderzył połicyanta pilnującego porządku, gdy zaś 
ten dobył szabli, rzuciło się nań kilku ludzi z nożami. 
W rezultacie jeden z napadających został tak ciężko 
poraniony, iż m usiano odw ieźć go do szpitala.

m o n ś c i  m E C 3fiF iBZi&
B esty a lsk ie  żo n e b ó js lw o .

P rzem y śl. (Tel. wł.) Wczoraj o g. 2 po poł. stróż 
domu Jan G luszko w Rynku zrzucił sw ą żonę z palko-
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W iedeń . (TBK.) Na wczorajsze rri ^ s ie d z e n iu  ko-' 
misyi ekonomicznej p. dr. Dulęba przedstawi! obszerny 
referat o  przedłożeniu rządowem  w sprawie pomocni- 
fców handlowych, Drzyczem wskazał, że dotychczasowe 
postanow ienia ustawy nandiowej o  kontraktach służbo­
wych pom ocników handlowych są przestarzałe i stano­
wczo nie odpow iadają dzisiejszym stosunkom . Mówca 
om ów ił szczegółow o postanow ienia projektu rządowego, 
który w fcolacn interesowanych wywołał wielkie ożywie­
ni*. Z  kół tych podniesiono szereg życzeń i żądań, 
przedewszystkiem  co do uregulowania czasu pracy i od­
powiedniego w ynagrodzenia za godziny pozasłużbowe, 
co dc uregulowania spoczynku niedzielnego, dalej po- 
raszpno myśl zaprow adzenia inspektorów  handlowych na 
wzór urzędujących dziś inspektorów  przemysłowych, 
ewentualnie podniesiono myśl, czyby nie m ożna w dro- 
śze  rozporządzenia poruczyć inspektorom  przemysłowym 
spełnianie także agend inspektorów  handlowych. W fa- 
sdm razie m usiałoby nastąpić znaczne powiększenie 
liczby inspektorów  przemysłowych.

M ówca pragnie, aby te  życzenia dokładnie zba­
dano i wnosi, aby kom isys po przeprowadzeniu dysku­
syi generalnej, w ybrała subkom itet z 10 członków, któ­
ryby życzenia te  rozpatrzył i przedłożył oćpow ied r' ; 
wniosKi.

P o  przeprowadzeniu dyskusyi wniosek referenta 
uchwalono i w ybrano subkom itet, w skład którego z Ga- 
:icyi w esz li: pp. dr. D ulęba, fcr. Battaglia i Lewicki.

W iedeń . (TBK.) Kom isya budżetow a dokonała na 
wczórajszem posiedzeniu rozdziału referatów . Z  posłów 
polskich otrzym ali re fe ra ty : dr. B iliński: centralny za­
rząd ministeryum Oświaty i szkoły w yższe; dr. Głąbiń- 
s k i : szkoły średnie i b ib lio tek i; dr. S tan iszew ski: stem ­
ple, taksy i należytości, podatek  od Diletów kolejowych ; 
dr. K olischer: sprawy k o le jo w e; dr. K ozłow ski: cen­
tralny zarząd m inisteryum rolnictwa ; dr. G łąb iń sk i: cen­
tralny zarząd ministeryum sprawiealiwości. Z  Rusinów 
p. W assilko o trzym ał referat o  spraw ach patentowych, 
o raa o władzach górniczymi, o  naukowych zakładach 
górniczych i o państwowych zakładach górniczych.

W miejsce dra Ebenhocha, który m ianowany mi­
nistrem, ustąpił z godności w iceprezesa komisy!, wy­
brano wiceprezesem dra Fuchsa. N astępne posiedzenie 
komisy 1 odbęczje się dnia 28 bm.

S e jm  w ęg ie rsk i.
B udapesz t, (TBK.) Izba m agnatów  przyjęła bez 

. dyskusyi przedłożenia ugodowe i traktaty  handlowe z za­
g ran ic ą , poczem przyjęto ustaw ę w spraw ie zakupna 
pi ^az państw o kopani węgla. N a wywody hr. Zeien- 
skw ego, który zw alczał przedłożenie, odpowiedział p re­
zydent ministrów W ekerle, że państw o musi zapewnić 
dostaw ę węgla dla kolei państwowych i fabryk maszyn, 
a nad to  jest państw o obow iązane wpływać decydująco 
n a 'c e n y  targow e węgla i zapewnić robotnikom  pracę.

B ud ap esz t. (TBK.) Sejm  ukończył dystu syę  nad 
kontyngentem  rekruta.

H r. A ndrassy  g ro z i opozycyi.
\  B udapesz t. (Te!, wł.) M inister spraw  w ew nętrz­

nych hr. A ndrassy oświadczył w spraw ie projektowanej 
przez opozycyę obstrukcyi przy zmianie regulaminu, iż 
rz ą d  b ęd z ie  p rz e z  3 m iesiące  tonerow a! u b s tru k cy ę , 
p o te m  zaś iz b ę  ro zw ią że  3 m u n ad z ie ję , że  k ra j p o d ­
czas w y b o ró w  przyzna, s łu szn o ść  rządow i.

D um a i rząd .
P e te rsb u rg . (Tel. wt.) Rząd będzie żądał na bu­

dowę nowej floty wojennej dwu miliardów rubli, p ła­
tnych w 15 rocznych ratach.

W kołach poselskich Durny słychać, że przedłoże- 
nitfHo zostanie odrzucone.

D ypiom acyo  ro sy jsk a .
P e te rsb u rg . (Pet, Ag. tel.) Księga żółta, przed ło­

żona przez m inisteryum spraw  zagranicznych, zawiera do­
kumenty w spraw ie zaw arcia ogólnej umowy politycznej 
między R csyą a Japonią.

K ło p o tliw e 500  ru b law k i.
S z to k h o lm . (TBK) Aresztowano tu Rosyaniną, 

który podał, że nazywa się W łodzimierz Kruszyoskij, 
podejrzanego o w spółudział w dokonanym  w iecie r. z. 
rabunku 3 41 .030  rubli w Tyfiisie. Przybył tu niedawno 
l Finlandyi i starał się w rozm aitych bankach zmienić 
banKnoty 500  rublowe, których cyfry wskazywały, że 
pochodzą z rabunku w Tyfiisie. Aresztowano go w chwili, 
gdy chciał odjeżdżać na południe.

Z w alczan ie  a ittim ilitaryzm u.
P ary ż . (TBK) Rada dyscyplinarna tutejszej Izby 

adwokackiej postanow iła wykreślić z listy adw okatów  
antim iiitarystę G ustaw a Hervó, k tórego niedawno ska­
zano za obrazę arm ii w dzienniku „ l a  gardę sociale" 
na rok  więzienia.

W ypadki i k a ta s tro fy .
P ary ż . (TBK) Z  Tulonu donoszą, że podczas 

strzelenia z now ego 47-m ilim etrow ego działa na okręcie 
pancernym „V ictor ł!u g o “ działo pękło po kilku strza­
łach. N ikt nie zasta ł zraniony.

K iel. (Tel. wl.) Szuner „ A stra na-M ars cal" podczas 
podroży po morzu północnern wraz z całą załogą utonął. 
(Szuner a lbo  szoner jest to  statek dwum asztowy mniej­
szych rozm iarów , do  krótszych podróży używany. Z a­
łoga nie przenosi zwykle kilkunastu" ludzi. Red.).

P re z y d e n tu ra  S ta n ó w  Z jednoczonych .
A lbany. (TBK) G ubernator stanu now ojorskiego 

Hughes oświadczył w liście do  kom itetu republikań­
skiego w Nowym jorkią, że jeśli politycy republikańscy

za nim się ośw iadczą, to przyjmie kandydaturę aa pre­
zydenta Stanów  Zjednoczonych.

S to lic a  arcyb iskup ia ,
B e rlin . (Tel. wł.) Wediug „Kreuz-Zeitung" o za- 

mierzonein jakoby w krótce obsadzeniu stolicy arcybi­
skupiej gnieźnieńsko-poznańskiej przez kanonika K lo- 
skego nic nie wiadomo.

S k an d a le  p ru sk ie .
B erlin . (Te!, wł.) P roces hr. Lynara i H ohenau’a 

uznano za tajny, ponieważ podczas rozpraw  m ogą po­
wychodzić na jaw szczegóły, .zagrażające dyscyplinie i 
m oralnem u autorytetow i oficerów wobec podwładnych.

Pow ołany na świadka Harden nie zjawił się, gdyż 
zachorow ał na zapalenie ślepej kiszki.

K olonia . (TBK.) W procesie P etersa zapadł wczo­
raj wyrok. Redaktora Briigeroanna uwolniono, Benig- 
sens zaś skazano na 100 m arek grzywny.

Finis z  BU low em .
W iedeń . (Tel. wł.) „D ie Z eit“ donosi z 3erlina, 

iż podług ogólnie panującego tam przekonania w sfe­
rach politycznych fcaryera k s . BUłowa je s t  już  sk o ń ­
czona, u s tą p ie n ie  z a ś  jego je s t  ty lk o  k w e s ty ą  czasu .

Socyaliśc i i B illów ,
B erlin . (Teł. wł.) W parlam encie, który już od 

wczesnogo rana otoczony był przez nieprzejrzane tłum y 
ludności, doszło wczoraj do nadzwyczaj burzliwych scen, 
podczas uzasadniania przez Biilowa odmownej odpo­
wiedzi na ir.terpelacyę socyalistów .

Posłowie socyałno-dem okratyczni wciąż przerywali 
kanclerzowi, a zw łaszcza bardzo energicznie zapro testo­
wali przeciwko wywodom jego w tem 'm ianow icie miej­
scu, gdy kanclerz oświadczył, że socyaliści przez de- 
rnonstracye wkraczają na bardzo pochyłą drogę. P raw ­
dziwą zaś wściekłość wywołał wśród nich apel ks. Bu- 
Iowa do robotników  niemieckich, aby nie sprzedawali 
własnej skóry dla fanatyków  partyjnych, k tórzy ich zw o ­
dzą i prowadzą na zgubę.

Z powodu ostatnich krwawych wypadków, w pre- 
zydyum policyi berlińskiej utw orzono specralną  kom isyę, 
m ającą czuwać nad spokojem  Ulicznym stolicy.

B erlin . (Biuro Wolffa,) Plac przed sejmem miał 
wczoraj wygląd codzienny, oprócz tego, że krążyły po 
nim silne oddziały policyi i wojska. Ludność zebrała się 
nielicznie. W kuloarach panow ało wielkie ożywienie. 
G alerye przepełnione.

P a r la m e n t n iem ieck i.
B erlin . (B iurc Wolffa.) N a wczórajszem posiedze­

niu parlam entu przystąpiono do i n t  e r  p e I a  c y i s o ­
c y a l i s t ó w  w s p r a w i e  z a p r o w a d z e n i a  p o ­
w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a  a o  s e j ­
m ó w .  państw związkowych, , < L

Kanclerz ks. B ii i o  w ośw iadczy ł: O dm aw iam  
udziału w dyskusyi nad prawem wyoorcaem do sejmu 
pruskiego (oklaski na prawicy), bo spraws ta  należy do 
organów  ustawodawczych w Prusiech i jest wewnętrzną 
spraw ą tego państw a. (Bardzo słusznie I na prawicy.)

W sprawie zaś zajść z dnia 12 b m . , przed gm a­
chem sejmowym oświadczył dalej ks. Biilow co nastę­
puje : W spraw ie tych ząiść polieya w kroczyła, aby 
przeszkodzić naruszeniu spokoju na ulicach. O  ile woj­
ska były skonsygnowane w koszarach, to  stało  się to  
na zarządzenie władz wojskowych w tym celu, aby na 
wszelkie zażądanie, celem ochrony spokoju publicznego 
natychm iast wojsko mogło wystąpić. (Brawo na pra­
wicy.) M uszę więc odmówić odpowiedzi. W czoraj 
przyszło do ponownych starć, przyczem m usiano zrobić 
użytek z, broni. (Glosy u socyalis tów : Musiano ? Żywe 
potakiw ania na prawicy.) W obec tych zajść, niezale­
żnie od wniesionej interpelacyi, muszę w ystosow ać sło ­
wa pow ażnego upomnienia pod adresem  kraju. (NieDO- 
kdj na ławach socyalistów .) Nie jest rzeczą sumienia 
przenosić politykę na ulicę. (Żywe oklaski na prawicy, 
niepokój wśród socyalistów .) Stronnictw a m ają przecież 
inne drogi, niż ulicę, aby ich głos usłyszano. (Bardzo 
słusznie, na praw icy.) Ulice muszą pozostać wolne dla 
kom unikacyi. (Okrzyki wśród, socyalistów .) O bowiązkiem  
obywateli jest dbać o spokój publiczny, obowiązkiem  
zaś rządu jest ustrzym anie i wymuszenie tego  spokoju 
publicznego, jak go chce ktoś zam ącić. K ażde zakłó­
cenie spokoju publicznego musi być i będzie zawsze 
odparte . Nie, ścierpimy, aby agitacyę polityczną prze­
noszono ha ulicę. Wielkim błędem jest też mniemanie, 
że podobne dem onstracye m ogą wymusić coś na rzą­
dzie. (Niepokój u socyalistów .) To w Niemczech nie 
będzie nigdy miało miejsca. Mam nadzieję, że stron­
nictwa burżuazyjne potępią ostro  te  wykroczenia. (Żywe 
oklaski .ia prawicy.) Przywódcy dem onstracyi z dnia 
12 bm . sprowadzili ludność robotniczą na złą drogę, 
ostrzegam  ich przed kroczeniem  dalej na tej drodze i 
ponownie zwracam  się do ludności robotniczej z powa- 
żnem i z życzliwego serca płynącem napom nieniem... 
(Żywe okrzyki i przeryw ania ze strony  socyalistów , 
oklaski na prawicy.) T ak  jest, ze seret.,' k tóre źyczli- 
wszem jest dla robotników , aniżeli wy, które radzi im, 
aby nie dali się dalej bałamucić i dla fanatyków  pąr- 
tyjnycb nie narażali swe; skóry. (Żywe oklaski na pra­
wicy, niepokój wśród socyalistów .) O dpow iedzialność za 
następstw a spadnie nie na władzę, lecz ua podżegaczy. 
(Żywe oklaski na prawicy, niepokój w śród socyalistów .)

P . S i n g e r  uczynił wniosek o  o tw arcie dyskusyi 
nad interpelacyą. W niosek ten przyjęto. Kanclerz ks, 
Biilow i inni członkowie Rady związkowej opuszczają 
salę.

P. F i s c h e r  (sócyalista) rozpoczyna sw ą mowę 
wśród wielkiej wrzawy, perzem wielu Członków Izby,

z  prawicy, opuszcza salę. M ówca podnosi, że ostatnie 
dem onstracye nie były zorganizow ane przez socyali- 

: stów. Socyaliści również nie dowiedzieli się o żadnych 
faktach, które uprawniałyby postępow anie policyi. Gdy 
mówca wspomniał o błędzie kanclerza, prezydent wezwą) 
go do porządku. Mówca zaznacza w dalszym ciągu, że 
nigdzie niema nędzniejszego system u w yborczego, niż 
system wyborczy do Sejmu pruskiego. Jeśli centrum 
ci.ce dać robotnikom  katolickim praw o wyborcze, to 
obowiązkiem  jego jest dążyć do zmiany pruskiego pra- 

w yborczego. N ie idzie tu o żadne żądanie party j­
ne, ale o całą klasę robotniczą. Dnia 10 bm. nie z a ­
kłócono spokoju i porządku. M ówca przyłącza się do 
podziękowania królew skiego za. spokojne zachowanie się 
policyi, nie może jednak przyłączyć się do uznania za 
jej energiczne postępow anie. W iększość Sejmu pruskiego 
ma w swych rękach środek  usunięcie tych aem onstracyj. 
Niech da praw o wyborcze, inaczej bowiem robotnikom  
nie pozostaje inny środek, jak dem onstrowanie. Czy ro ­
botnicy mają mniej praw, niż narodowi pomocnicy han ­
dlowi, którzy w roku zeszłym urządzili dem onstracyą 
patryotyczną przed cesarzem ? Jeśli —  mówi zwrócony 
00 narodow ych liberałów  —  panowie urządzacie demon 
stracyę za utrzym aniem dotychczasow ego praw a wybor­
czego, czy wojsko także będzie skonsygnow ane w ko­
szarach? Takie różnice nie powinny istnieć w państwie 
prawnem . Anglia, Dania i Austrya mają dla wsz. .tkich 
stronnictw  rów ne praw o dem onstrowania na ulicy. Jak 
możecie spodziewać się, aby robotnik przelewał krew 
z a '‘Gjczyi.nę, jeśli mu odbiera się wszelkie prawa. (Okia 
ski na ławach socyalistycznych, wielka wrzawa w Izbie).

P rezydent hr. S t o l b e r g  wzywa mówcę do p o ­
rządku za wyrażenie „infamia policyjna".

P. K r  e t  h (konserw atysta) podnosi, że parlam ent 
nie jest odpewiedniem  miejscem do dyskusyi nad pruskiem 
prawem wyborczem . Interpeiacya socyalistów  nie jest 
niczem innem, jak tylko gloryfikowaniem  dem onstracyi, 
która nie była ani spokojną, ani imponującą. Zarzuca 
socyalistom , że wzywali kobiety i dzieci do brania udziału 
w zgrom adzeniach, aby mieć z nich taran przeciw poli­
cyi. (W ielka wrzawa w śród socyalistów. P. Bsbel ener­
gicznie zaprzecza. P . S tadthagen w oia; kłamca, podły 
oszczerca, ło tr itd.}.

W iceprezydent K a e m p f  coś mówi, ale wśród 
wrzawy nie słychać ani słowa.

P . K r e  i h przem awia dalej wśród wielkiej wrza­
wy i wyraża nadzieję, że władze i nadal z całą surowo 
ścią będą występowały przeciw wszelkim dem onstiacyom . 
Niech socyaliści będą przekonani, że w Prusiecii dem on- 
siracyam i nic nie uzyskają. (Żywe oklaski na prawicy, 
sykania wśród socyalistów').

P. H o m p e s c h ośw iadcza imieniem centrum  par­
lam entarnego, że ono uważa za słuszne zaprowadzenie 
w Prusiech powszechnego praw a głosow ania do Sejmu 
tak) jak istnieje powszechny obow iązek wojskowy, 
szkolny i podatkow y.

P, B a s  s e  r m a  n (narodow y liberał) ośw iadcza, 
że stronnictw o jego jest za rozszerzeniem  praw a w y­
borczego, ale nie tu m ożna o tem mówić, bo to  spraw a 
sejmu pruskiego. Co do stanow iska w tej spraw ie po­
słów narodow o-liberalnych, to  w krótce odbędzie się 
zjazd delegatów , którzy poweźm ie ostateczną decyzyę. 
O dpow iedzialność za przelaną krew spada tylko na przy­
wódców socyalistycznych. D em onstracyaroi reform y wy­
borczej nie zdobędą. G dyby robotnicy stanęli znów 
wiernie przy cesarzu, to  prędzej uzyskaliby spełnienie 
swych żądań. W końcu ośw iaaeza, iż uważa za odpo­
wiednie zarządzenie władz i skonsygnowanie wojska.

P. T  r a g e r  (woinomyślna partya ludowa) jest 
za rozszerzeniem  praw a wyborczego, ale występuje 
przeciw dem onstrucyom  ulicznym, które m ogą tylko 
pow strzym ać tę  reform ę. Kwestya rozszerzeń^  prawa 
wyborczego nie jest spraw ą osobistą, ale zależy od 
stosunków, które silniejsze są od osób (oklaski na le­
wicy). Nie m ożna pow strzym ać reform y, jeśli stosunki 
jej wymagają,

P . H o h e n l o h e - L a u g e n b u r g  (partya p ra­
wa) podnosi, iż ostatn ie dem onstracye zam iast nastra­
szyć stronnictwa burżuazyjne wywołały rączej ich po­
łączenie sięę \Ó " I

P . P a y n  (południow c-niem iecka partya ludowa) 
ośw iadcza, że południowe Niemcy są  wzburzone wsku­
tek tego, że kanclerz powiedział, iż pow szechne prawo 
wyborcze ao  sejmu jest nieodpowiednie. Tym czasem  w 
Niem czech południowych dało ono bardzo  dobre w y­
niki, Wielkim błędem kanciarza było, że wystąpił prze­
ciw tajnem u głosow aniu. Zaufanie do niego zm ieniło się 
w coć wręcz przeciw nego.

P . K o r f a n t y  ośw iadcza, że każdy, kto prow a­
dzi walkę o rozszerzenie praw a w yborczego, znajdzie 
Polaków  po swej stronie.

P. W e t  e r  1 e (Alzatczyk) podnosi, iż in terpe­
lanci powinni byli wciągnąć w sw ą interpelacyę także 
stosunki v, Alzacyi i Lotaryngii, a wówczas kanclerz 
m usiałby dać odpowiedź.

W ricsek  p. S ingera, aby na dzisiejszem posiedze­
niu prowadzono w dalszym ciągu dysicusyę nad inter- 
pelacyą, odrzucono, a przyjęto wniosek odraczający i 
na tem  posiedzenie zam knięto.

B udapesz t. (T3K ) Minister spraw  wewnętrznych 
wytoczył śledztwo dyscyplinarne żupanowi Andahazy’e.nu, 
z powodu znanych zajść W Czernowej.

B erlin . (TBK) Baw iącego tu hr. W ittego cesarz 
zaprosił na śniadanie.

L izbona. (TBK) Polieya aresztowali; tu kilku dzien­
nikarzy republikańskich.
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C asab lanca . (TBK) Mulej Raszyd obsadził ponow ­
nie m iasto  Settal, zajęte niedawno przez Francuzów.

N A  M A R G I N E S I E .

GRAJĄCE PANNY.
Wszystkie panny pracowały wiele nad muzyką. Lola 

nie mogła zająć się wypożyczalnią dla dzieci, bo muzyka 
dużo jej czasu zabierała.

Pola nie mogła należeć do Kota T. S. L., bo w kon- 
serwatoryum m iała wiele pracy.

Kola prawie nic znała literatury polskiej, tyle czasu 
oddawała na ćwiczenia palców.

Po kilku latach zdarzyło się, iż odwiedziłem każdą 
z tych pan, a były to  już szczęśliwe żony uszczęśliwionych 
mężów

— Jeśli łaska, proszę panią o Griega — zwracam 
się uprzejmie do pani Loli.

— ‘Zapomniałam I... Nie grair od 5-ciu lat...
— D laczego? Czyżby tyle zajęcia dom ow ego?
— O nie, przerywa szczęśliwy nąż uszczęśliwiającej 

żony — kapelusze, bluzki, stroje, to  ważniejsze...
W salonie pani Poli, patrzę, fortepian zamknięty, nu­

ty nietknięte.
— Ja k ie  z m uzyką? — pytam po krótkiej roz­

mowie.
— Straciłam chęć, nawet mąż mi czasem czyni wy­

rzuty, ale nie rnarn chęci, nie grywam...
Westchnąłem.
Pani Kola wygląda pięknie — rozmowna, żywa,
— Czyż ludowe motywy w muzyce zwyciężyły? — 

pytam nieśmiało...
— Gramy zacięcie labeta i to  mnie więcej bawi...
O grające panny I... Czyi wasze zamiłowanie do mu­

zyki tylko dó wiązania sideł jest użyte ?...

N A D E S Ł A N E .
f.& ru b ryk ę  tę  R o d ik o y a  odpowi ad a .

m u m m m

Okulista Br. Jaworski August
v t l .  -3 y ls s tT a .s le a . 1 5 ,  — Telefon nr. 1060.

?3182 •________________ '

Z W Y C Z A JN E

Walne Zgromadzenie
cz ło n k ó w  T o w arzy stw a  Z aliczkow ego  w  U strzykach  
D olnych, s tow . z a re j. z  n łeu g r. p o rę k ę , o d b ęd z ie  się

w  ś ro d ę , dn ia  29 styczn ia  1908, o g. 3 popo łudn iu , 
w lokalu Tow. gimn. „S okół" w Ustrzykach Dolnych, 

z następującym  porządkiem  dziennym :
1) Odczyt;inie protokołu z ostatn iego W alnego 

Zgrom adzenia.
7) S praw ozdan ie ' D yrekcyi t  czynności i rachun­

ków za r. 1907.
3) Spraw ozdanie Komisy! rewizyjnej z wnioskiem 

na zatw ierdzenie bilansu i udzielenie D yrekcyi absolu- 
toryum.

4) Rozdział czystego zysku za r. 1907.
5) Zatw ierdzenie wyboru 3 członków D yrekcyi i 

1 zastępcy w myśl § 35 statutu.
6) W ybór Rady nadzorczej w myśl § 24 stat,
7} W ybór Komisyi rewizyjnej w myśl § 54 sta t. 
8} Wnioski ćżłonków.

Z  Rady nadz. Tow arz. Zaliczkowego 
W Ustrzykach Dolnych dnia 21 stycznia 1908.

W. Głusżkiewicz Ks. 1. S tasiow ski
sekretarz. 1156 prezes.

Wiadomości bieżące.
®jKBBSrześettżs z a e te a r» to s f t« a n e  \z oDserwaio-

ipyuni astronom . Politechniki) w d. 22 stycznia b. r.:
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Uwaga: Przeważnie pochmurno, popołudniu niezna­
czny śnieg.

Prognoza na dziś: Przeważnie pochmurno, niezna- 
'czne opady.

RrS®«leń. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na dziś:

W Galicyi wschodniej :
Pochmurno, temperatura mało zmieniona. Później o-

pady.
W Galicyi zachodniej:

Zmienne zachmurzenie, temperatura mało zmienio­
na. Różniej pogorszenie.

-s- W iadom ości o so b is te . N am iestnik Andrzej hr. P o­
tocki powrócił wczoraj z Wiednia do Lwowa.

-s- P rz e n ie s ie n ia  s łu żb o w e. Lwowski wyższy sąd kra­
jowy przeniósł cficyała kancel. Jana Schneidra, ze S ta­
nisławowa do Zaleszczyk i kancelistę, Antoniego Kutyii- 
skiego, z Zaleszczyk do Stanisławowa.

-+- P ra w o  pub liczności. Minister Wyznań i O św iaty 
udzielił praw a publiczności na rok szkolny 1907 /8  kla­
som  I do V  prywatnego g innazyum  em erytow anego dy­
rektora gimnazyum, radcy szkolnego dr. K arpia Pete- 
jenza we Lwowie.

red a k to r: Jó z e f  Z iem b ińsk i.

W to czo rek  k u  czci M ickiew icza, urządzony w gru­
dniu z. r . staraniem  uczniów filii V  gimnazyum we Lwo­
wie, przyniósł pow ażną kw otę 2 7 4  kor. 26  h. czystego 
dochodu, k tó rą  uczniowie ofiarowali za pośrednictwem  
Administracyi „Słow a Polskiego* w połow ie na fundusz 
popierania języka polskiego w zaborze pruskim , z  w po ­
łowie na bibliotekę „D om u Kościuszki" we Lwowie, 
którego wychowankowie uczęszczają do filii V. gim na­
zyum. D o uzyskania tak  znacznego dochodu przyczy­
niła się w znacznej m ierze łaskaw a pom oc, jakiej kom i­
te t w ieczorkowy doznał ze stron  wielu, a  w szczegól­
ności ze strony p. prezydenta Ciuchcif.sk!ego i Dyrekcyi 
teatru miejskiego, dzięki którym  młodzież otrzym ała ko- 
stynm y do przedstaw ienia, zc strony  p. Jana Klimowi­
cza, k tóry  wypożyczył bezinteresow nie kwiaty, wreszcie 
ze strony  p. K limontowicza. artysty  teatru  m iejskiego 
i p . St. Jurkiewicza, którzy udzielili kom itetow i łaskawej 
pom ocy w przygotow aniu wieczorku. W szystkim wymie­
nionym oso bon ; składa kom itet w ieczorkowy niniejszem 
serdeczne dzięki.

—r- Ju b ile u sz  g inm . im . F ra n c isz k a  Jó z e fa  w e  L w o­
w ie :  O trzym ujem y następujące p ism o : W jesieni br. 
upływa pięćdziesiąt la t od chwili otw arcia gimnazyum 
im. Franciszka Józefa we Lwowie, pierwszej polskiej 
tego  rodzaju instytucyi Godziwą rzeczą jest uczcić 
uroczyście tę  chwilę zdobyczy na polu szkolnictw a, a 
zarazem  przez wydanie księgi pam iątkowej zaznajomić 
ogół z losami zakładu, z pracownikam i na niwie 
ośw iaty narodow ej i z owym licznym pocztem  uczniów, 
z  k tó rego  szeregów  wyszło wielu wybitnych mężów, za­
służonych na polu społscznem  i politycznem . P orusza­
jąc myśi powyższą, zapraszam  niniejszem za pośredni­
ctwem  czasopism  wszystkich byłych uczniów, kolegów 
starszych, rówieśników i młodszych wiekiem do popar­
cia mych zam iarów , do pisem nego zgłaszania się w tym  
celu i p o d arła  swych adresów , poczem  nie om ieszkam  
oznaczyć dzień wspólnego zebrania w gmachu gimna­
zyum dla wyboru i ukonstytuowania się odpow iedniego 
kom itetu jubileuszowego. Józef Białynia Choiodecki, Lwów, 
ui. Ossolińskich i. 11.

-+- C hińczycy  z  p o d  B erlin a . O d paru tygodni uwija 
się po Lwowie kilku Chińczyków, sprzedając po resłau- 
racyach, kawiarniach i innych i-i kałach publicznych a 
naw et po  dom ach prywatnych rzekom o oryginalne 
chińskie w yroby z masy, imitującej m arm ur. O becnie 
doszły nas z dobreigo źródła wieści, że w yroby te  pc- 
chodzą z  pruskiej fabryki z pod Berlina a  owi Chiń­
czycy są tylko zwykrymi kom iw ojażeram i sprytnych 
pruskich fabrykantów . O strzega się zatem  publiczność 
przed w ykpigroszam i, którzy ogrom ne sum y wyciągają 
z kieszeni naszych za bezw artościow ą tandetę.

O d n a lez io n y  b iskup . Jeden z naszych korespon­
dentów  d o n o s i:

N iedaw no doniosło „Słow o P olsk ie" o  tajem ni- 
czem zniknięciu biskupa stanisław ow skiego Chom yszyna. 
Rąbek tej tajemnicy s^ogę odsłonić. O to  na N ow y Rok 
wedlug gr. obrz, przyjechał biskup Choreyszyn zupełnie 
niespodziewanie do Probuźny do ruskiego parocha T eodo- 
ibw icza. Miał tu Kazanie do ludu, poczem  jak nagle 
przybył, tak nagle odjechał do  H adynkow ier do ruskie­
go parocha Synowickiego. P oby t biskupa otaczany był 
tu  ścisłą tajem nicą, wstęp mieli tylko zaufani, odbyw aty 
się jakieś tajem nicze narady. T ak  dalece jest tajna 
i dziwna misya biskupa, że jadąc tam , nie brał z sobą 
woźnicy, ty lko  jechał z nim niejaki Mikołaj Babyn, aka­
demik, czy też były akadem ik, niedoszły poseł do Sejmu 
i oficer rezerwow y 26 pułku piechoty, k tó ry  już kilka 
razy był karany za sw e wystąpienia na zgrom adzeniach, 
a raz 4 tygodniow ym  aresztem  za oszczerstw o. Ten to ­
warzysz biskupa jest synem biednego chłopa z Hadyń- 
kowiec a kształcił się kosztem  właściciela iladyńkow isc 
p. Cieleckiego, którem u odwdzięczył się w ten sposób, 
że gdy wybuchł strajk, Baoyn pierwszy poprowadził 
chłopów na dwór.

Ten tow arzysz i zachowanie się biskupa wyja­
śniają jego misyę — którą jest niewątpliwie agitacya 
w yborcza. W yjaśnienia kapituły, że nieobecność bisku­
pa będzie trw ała kilka tygodni, również za tern prze­
mawiają —  jest to  w łaśnie czas najgorętszej agitacyi 
w yborczej, która przybiera ogrom ne rozmiary. Rusini 
odbyw ają ustawicznie zgrom adzenia, niedawno na zgro­
madzeniu w Kopyczyncach postanow iono popierać kan­
dydaturę sekretarza sądow ego z Kopyczyniec Kiweluka, 
a cała szajka agitatorów  została rozesłana na wszystkie 
strony.

O becnie przybył „zaginiony" biskup Chomyszyr. 
do  ks. Ziobrow icza i siedzi tu  cichutko.

-i-  C cesi o  w yw łaszczen iu . „H las N aro d a" , z po­
wodu uchwalenia przez pruską izbę posłów  ustawy c  
wywłaszczeniu, tak p isze:

„N ie m ożna surowiej osądzić gwałtu pruskich p ra ­
w odaw ców  od tego, jak to  zrobiła pewna niewiasta nie­
miecka, m ów iąc: K to spraw ił, że ten projekt praw a sta ­
nął na porządku dziennym, m oże być pewnym już tu  na 
ziemi stosow nej zapłaty, zaś każdy, k to  ustaw ę tę  po­
chwala i popiera, nie jest godnym , aby m iał gdzie gło­
wę skłonić.

„Czy m ożna zniszczyć polityczny i gospodarski 
naród, liczący 4  miliony. Bezpraw ie zosianie bezpra­
wiem, naw et wtedy, gdy się podszywa pod najładniejsze 
form y praw a. P raw a nie są  ostatnim  wyrazem w ży­
wocie narodu. Jest jeszcze inne forum , forum  praw a 
życic, serce a przed niem sto ją pruscy praw odaw ęy na 
ław ie oskarżonych, jako jawni gwałciciele.' złoczynni na- 
ruszyciele ziemskiej w łasności tysiąców  poddanych naro­
dow ości polskiej".

1  nasz| AdtsinisSracyi słc4yii:
Na budowę kościołów w Galicyi wschodniej.
Janina Golachowska z Jasła kor. 10*—.
Na bnrsę poisk.ą Tow, szkoły ludowej.
Biuro centralne telefonów we Lwowie kor. 27-— za­

miast upominku przy pożegnaniu koleżanki (w numerte 23 
z 17 bm. mylnie wykazano powyższą składkę).

August Giebułtowski z Buska kor. 3 - — , zamiast roz­
syłania życzeń noworocznych (kwotę powyższą złożono 
w naszej Administracyi 6 bm.).

'W ia d o m o śc i g ie łd o w e .
D epesze z  ta rgu  pieniężnego.

Wiedeń, dnia 22 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe: Austryackiego Zakładu kredyt, i oblig. 
p. z r. 1880 3proc. 279—, Austr. Zakł. kred. z b. op. z ł, 
■G89 3 proc. 274'—, Towarzystw* żeglug! na Dunaju 100 
zŁ m. k. 4 prc-c. 263' —, Węgierskiego Janku hip. po 100 
z!. 4 proc. 247-75, Pożyczka serbska iibrm. po 100 fr. pr. 4 
106-—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilicaj 5 zł. 
22-80, Zakładu, kred. dla handlu i Driernysłu po 100 zł. 
•t54 —, Clary zł. 40 m. k. 156-50, Pożyczka m. Ir.sbruku 
20 zł. 98 —, Losy ,m, Krakowa 20 zł. 97-75. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 64 '50. Ofen 40 zł. 224"—, Palffy 40 zi. tn. 
konw. 190-—, czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 52.50, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 2975, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 66-—, Salnia 40 zł. m. k. 236-—, Pożyczka 
salcburska pc 20 zł. 160-—, Tureckie obiig. prem. kolejowe 
400 fr. 186-50, Losy komunalne m. .Wiednia z r. 1S74 
511--

Eerlin, d. 22 stycznia. Banknoty austryackie 85--- 
Spirytus —.

Paryż, d. 22 stycznia. 1 rzy procentowa renta 95-89 
mąka 30-35. Usposobienie:

Frankfurt, d. 22 stycznia. Austr. kred. 200.6’j, Koleje 
państwowe —.— Disconto£17?.20„ Laura —.—, Alpiny —.—. 
usposobienie stałe.

WSe&feń, d. 23 stycznia. La mknięcie wczorajszej gieł­
dy popolndriowei notowano: Akcye austr. ZaKłaau kredy­
towego 633-75, Akcy» węgier. Zakładu kredvt, 76/ 25, Akcye 
Angic banku 258*50. Akcye Unionbanku 542’50, Akcye Lan- 
defbanku 411*75, Akcye 3ankvereinu 42L50. Akcye Doden 
credit 1045-—, Akcye gai. Banku hipoc. —fes Akć'v* 
kolei oaństwowych 677*—, Akcye kolei południowej 150-25 
Akcye Tramway A. B. — . Akcye kolei Elbethal
422.50, Akcye kolei póło. 5295-------- , Akcye kolei cze™.
565-— Akcye Alpiny 601-50, Akcye Rima Mufanyi 576'5'J,
Akcye Prag, Tow żel. 2405— ----- Akcye Fabryki bruni
514- .A kcye tur. tytoń. 413-50 Akcye salic. karpa:.
Tow. naft. 550-—  Oblig, węg. ind 93'70 Renta ma­
jowa 96‘80, Austi. Renta koronowa 96:80 W  Rent ko­
ronowa 93-45, 56 1. Listy Tow. kred ziem. 94 60, 4 proc. 
listy Banku hip. 94 50 4V» proc. listy Banku hipot,/ 
99*40, 5 proć. listy Banku hipoteczń. 110-—, 4 croc. fisry 
Banku kraj. 94-50 4ty*u/o listy Banku kraj. 1Q0'65, 4 proc 
komunalna obngacye ^anku kraj. —•—. Obligacye pro/pi- 
nacyjne 98'—. -# pro, Gal. noż. kraj. z 1893 r. 95*30,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 93‘75, Losy tureckie 1S7-—, Ma rk 
117*70, Rabie 251-75, Kredyty —' ,  Alpiny--.— Węgier, 
kred. — Unionbank —*—. Koleje. — — ros. 5 pióc. 
pcżvczka 1906 90 95.

Usposobienie przy trwałej ciszy kursy ustalone. Nie­
które papiery w szrankach wyższe.

Wiedeń. (Telegr. w ł) Na wczorajszej; południowej 
giełdzie obroty cierpiały pod wpływem ospałych sprawo­
zdań z giełdy berlińskiej. Jutro bank angielski ma zniżyć 
dyskonto j.

■MTII&, d. 2c stycznia. Przy zamknięciu wasorajszej 
giełdy: Kredyty 200‘tU, Staatsbahny 144’50 Discontp Zc - 
mandit 172-10, Berlin. Tow. handl. 157 25 Laura 21790, So- 
humery 19825, Kolej potudn. wschodnio-p-usko — Ru­
bel za got. 214-20, Kolej warsz.-więd. 105'75, Kolej mo­
rza śródziemnego —*—; Kolej Meridionalna 135 25, Lzsy 
tureckie 144-90 Renta włoska — , „Harpener" kopalnia 
węgla 203-—, Kolej Marienburg-Mławka — , KonsOiida- 
cy; —•— Lombardv 27‘60, Kolej Henry 118— Niemiecki 
bank narodowy 117-50 Kanada Prcierred '.55-50, Akcye że­
glugi hamburs'kiei 117-25, Kurs warszawski — , Huta 
„Donnersmark0 288’50. 3Va prc. renta rosyjska z r. 1894 
74'—, 3*8 prc. renta rosyjska 73"— 4 prc. renta rosyjska
z r. 19C2 8?-—, 4Va prc. rema rosyjska z r. 1905 95-— 
Rheinische Stahlwerke — Gelsenkirchen 187-10. ’*

ESerMn, a. 23 stycznia. 4 proc. węgierska renta zł ara. 
—’—, węgierska renta koronow a — , Austr. akcye, kre­
dytowe 200*60, Staaishr.hny 14450, -ombardy 27"50, Di- 
sconto Comandit J 72-10, Ruble 214*20.

Tendencva: osłabiona.
ffyatafK las*, d. 23 stycznia. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa —•—. Austr. renta 
srebrna 98-80, Austr. renta złota 98-20, Austr. akcye kre­
dy ta  we 200-50, Staatśbahny 14450, Lombardy 27’70 4-proc. 
r.ustr, renta koronowa 9ó 6£.

Tetidencya: spokojna.

T a rg  zbofisw y i tow arow y.

22 stycznia. Pszenica na kwiecień 1908 r. 
od. 12*05 do 12-66, Pszenica na maj od — •—  do —  
Pszenica na październik od 10'63 do 10*64. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 10*83 do 10'C4, Zyto na październik od 9-18 
do 9*19, Owies na kwiecień ly08 r. od 8‘25 do 8’27. 
Owies na paźdź. od, 0 -  do 0-—, Kukurudzą na wrze­
sień 0-— do 0*—, kukuruaza na sierpień od 0-— do 0'—; 
kukurudzą na maj 1908 r. cd 7*04 do 7'05 Rzenak na niaj 
1908 0*— do 0-—, Rzepak na sierpień od 16*15 ćo 16*25.

Pogoda: piękna.

P rz y  g rach  i zab aw ach , p rzy  u ro czy sto śc iach  
pub licznych , n a ro d o w y ch  i ro d z in n y ch , p rzy  z i  (k ładach 
i zap isach  —  w szę d z ie  i z a w sz e  pam ię ta jm y  o  fu n d u ­
szach  T o w a rz y s tw a  S zk o ły  L udow ej. W kładka wynosi: 
członka .założyciela 200  kor., dożyw otniego 40  k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach m iejscowych o raz we Lwowie 
w galicyjskiej K asie O szczędności i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

O dpowiedzialny
Z ć : .  k>r:'ii „Słow a P olsk iego" we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.

N akładem  S p ó łk i w y d aw n ic ze ; w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr. ;:orę: ą.
P ap ie r z  fabryki Tow . akc. Braci Fiałkow skich w Białej i Czańcu.


